122 lata 


W numerze: 


4 — Sygnały o technice 
Krystyna  Karwic- 
ka-Rychlewicz 
6—z biegiem Liwca 
Obie rzeki, a właściwie 
rzeczki, Liwiec i Świder, od 
połowy lat siedemdziesiątych 
.zamiast wód toczą Ścieki. 
Świder ma więcej szczęścia, 
już obecnie po oddaniu do 
użytku oczyszczalni ścieków 
w Mińsku Mazowieckim po- 
woli odzyskuje swoje dawne 
uroki. Jak długo jeszcze bę- 
dzie czekał na to Liwiec? 
8 — Sprzężenie zwrotne 
9 — Przyłączamy — się 
do nich 
Każdy Szwed jest bacznym 
obserwatorem środowiska. I 
jeżeli dzieją się rzeczy nie- 
normalne, np. pojawiają się 
ławice martwych ryb, czy zni- 
ka ptactwo wodne, to ten 
„zbiorowy monitoring" prze- 
kształca się w siłę społeczną 
wołającą na alarm. 
Henryk Nakielski 

10 — zdanie eksperta 

Gdyby dziś pisać artykuł o 
odpowiedzialności ekspertów 
za podejmowane w latach 
siedemdziesiątych decyzje 
gospodarcze, nie byłby to 
wcale materiał historyczny, 
ponieważ upiększałoby go 
wiele nazwisk bardzo współ- 
cześnie aktywnych „autoryte- 
tów”. 
12 — Spostrzeżenia 
13 — Jak sterować inno- 

wacyjnością? 


Sylwester Thim 
14 — Degradacja 
15 — Przegląd-Komputer 
Marek Chmielewski 
19 Powtórka z archi- 
tektury 
Czy naprawdę nikogo w 
Polsce nie interesuje już ar- 
chitektura i czy mają o nią 
zabiegać jedynie architekci? 
Pytanie może brzmi śmiesz- 
nie, ale trudno za śmieszne 
| uznać stan i urodę naszych 
miast, ulic, domów i krajobra- 
zów. Coraz mniej w nich ar- 
chitektury, coraz więcej — 
betonowej brzydoty. 


21 — System IRM w War- 

szawie 

— Gospodarka '88 

— Scena światowa 

— Jak mierzyć  roz- 
wój? o. 
Barbara Sieradzka 
Płaca a inflacja 
Od niedźwiedzia do 
kolektora  słonecz- 
nego 
Wehikuł czasu 
Punkt widzenia 


DRZWI DO CHŁODNI — 
szczelne, proste, wytrzymałe, 
automatycznie otwierane i 
zamykane zaczął produkować 
wrocławski „,„Mostostal'. Do- 
tychczas tego typu drzwi 
sprowadzaliśmy z krajów za- 
chodnich, płacąc po 8 tys. 
dol. za 1 szt. Najtrudniej było 
uzyskać silniki elektryczne do 
układów napędowych produ- 
kowane przez katowicką fir- 
mę „Kamel'. Nie trafiał do 
niej argument, że takie drzwi 
potrzebne są również do 
chłodni na Śląsku. Dopiero 
wówczas, gdy  „Mostostal'' 
wyliczył, że importowane sil- 
niki kosztowałyby ok. 2,5 min 
zł, „Kamel' uległ — jak in- 
formuje Gazeta Robotnicza 
— i obiecał sprzedawać ,„„Mo- 
stostalowi” silniki po ok. 100 
tys. zł za 1 szt. Bardzo nas 
cieszy, że będzie można już 
bez problemów dewizowych 
modernizować krajowe chłod- 
nie, a także zarabiać na nich 
w CSRS, ale jeszcze bardziej 
optymistyczne jest to, iż pro- 
ducent silników nie poddał 
się emocjonalnym argumen- 
tom i uległ dopiero przy rze- 
czowych. Tak trzymać. 


PUSTAWO W WETERYNA- 
RYJNEJ APTECE — informuje 
Gazeta Współczesna. Wetery- 
narze nie mają czym leczyć 
zwierząt i prowadzić zabie- 
gów profilaktycznych. Więk- 
szość tych leków pochodzi z 
importu, a krajowe też 
wymagają zagranicznych 
komponentów. Białostockie 
Przedsiębiorstwo Zaopatrze- 
nia _ Weterynaryjno-Zootech- 
nicznego „Centrowet' zamó- 
wiło m.in. 1 min szt. prepara- 
tu przeciw motylicy — otrzy- 
mało 350 tys. szt. Do leczenia 
krowich wymion, których cho- 
roby to główna przyczyna 
bakteryjnego skażenia mleka 
są teraz, importowane tylko, 
pasty po 1450 zł za tubę, nie 
ma w ogóle preparatów 
przeciwtężyczkowych. Lista 
braków jest bardzo długa. 
Jak tak dalej pójdzie, to do- 
czekamy się komunikatów, że 
artykuły spożywcze  pocho- 
dzenia zwierzęcego można 
spożywać wyłącznie na włas- 
ne ryzyko. Oczywiście po za- 
opatrzeniu ludzi w odpowied- 
nie leki, których też nie ma. 
Chyba że z powodu chorób 
zwierząt zabraknie nam pro- 
duktów od nich pochodzą- 
cych. 

ZAMIATARKI DO ULIC zna- 
nej szwedzkiej firmy „Brodd- 
way' zaczyna produkować 
chorzowskie Komunalne 
Przedsiębiorstwo Techniki 


EFEKTY 
OQEFEKTY 


Sanitarnej. Jak informuje Try- 
buna Robotnicza, zakład: ten 
od 1983 r. prowadzi w całym 
kraju serwis gwarancyjny 
sprzętu szwedzkiej firmy. 
Szwedzi płacą KPTS dewiza- 
mi, za które przedsięierstwo 
kupuje części zamienne po- 
trzebne do napraw pogwa- 
rancyjnych. Niektóre części 
dorabia samo. To właśnie 
sprawiło, że Szwedzi, z który- 
mi Centrala Handlu Zagra- 
nicznego w Katowicach pod- 
pisała umowę o kooperacji, 
za głównego kontrahenta wy- 
brali sobie małe, bo zatrud- 
niające zaledwie 185 osób 
przedsiębiorstwo. Drugim 
kontrahentem jest huta „„Zyg- 
munt”, która będzie dla firmy 
„Broddway'” robiła podwozia 
zamiatarek, elewatory i trans- 
portery. W zamian KPTS 
otrzyma ze Szwecji pozostałe 
części i podzespoły. W 1989 r. 
chorzowski zakład zmontuje 
15 szt. zamiatarek, których 
ciągle. brak, szczególnie na 


_ Śląsku W przyszłości można 


pomyśleć o eksporcie. Jest to 
złoty, a właściwie „zielony” 
interes, bo jedną zamiatarka 
firmy „Broddway”' kosztuje 
60 tys. dolarów. 


URUCHOMIENIE SUSZARNI 
powoduje większe straty niż 
gdyby stała bezczynnie — 
poinformował dziennikarza 
Gazety Poznańskiej dyrektor 
Spółdzielni Kółek Rolniczych. 
Chodzi o suszarnię i mieszal- 
nię pasz wybudowaną w 
1980r. w Kórniku przez SKR. 
W ciągu minionych lat tylko 
raz, w 1981 r., wykorzystano 
zdolności przerobowe tego 
imponującego obiektu. Od 
tamtego czasu pracuje on na 
„ówierć” gwizdka; nie tyle z 
braku komponentów do pasz, 
co z powodu niezrealizowa- 
nia planów rozwoju kółko- 
wych gospodarstw rolnych, 
które przejmując od państwa 
grunty i obiekty hodowlane 
oddane przez rolników za 
rentę, miały postawić na nogi 
nasze rolnictwo. Dziś są kulą 
u nogi, SKR w Kórniku pozo- 
stało jeszcze 300 ha ziemi, z 
którą nie ma co robić i ten 
nieszczęsny kompleks  su- 
szarniczo-mieszalniczy. Na 
uzyskanie w nim 100 kg su- 
szu trzeba zużyć ok. 40 kg 
opału, tylko w ub.r. spółdziel- 
nia poniosła z jego powodu 
2,3 min zł strat. Na szczęście 
już znalazł się chętny — fir- 


Przegląd: 


ma polonijna, która chce w 
wydzierżawionym obiekcie 
produkować artykuły żywnoś- 
ciowe. Nazwy firmy nie poda- 
no, by nie zapeszyć. 


ZA ZŁOCZYŃCÓW CZY ZA 
DOBROCZYNCÓW  powinniś- 
my uważać polskich turystów, 
którzy wyjeżdżają za granicę, 
szczególnie do RFN, nie po 
to, by zwiedzać w Hamburgu 
wiadome uliczki, ale przywo- 
zić stamtąd sprzęt elektro- 
niczny, a szczególnie kompu- 
tery? — pyta Ryszard Jawor- 
ski w Głosie Wybczeża. | po- 
daje argumenty nie do odrzu- 
cenia: gdyby nie ci opluwani 
przez prasę „turyści, mieli- 
byśmy o około pół miliona 
komputerów mniej. Polskie 
są nie tylko droższe, ale i du- 
żo gorsze. Artykuł jest wy- 
mierzony w nasze przepisy 
celne, które chronią interesy 
nie zawsze społeczne. Gdy- 
bym był złośliwy — pisze 
R. Jaworski — ło bym napi- 
sał, że barierowo-drenażowe 
cło na samochody wymyślili 
faceci, którzy co roku dostają 
asygnaty na Polonezy, a w 
wielkich biurkach trzymają 
bloczki talonów na dodatko- 
wą benzynę. Wymowa artyku- 
łu jest jednoznaczna: skoro 
przedsiębiorczość ma nas 
uratować, to spójrzmy nieco 
inaczej niż dotychczas rów- 
nież na prywatną „wymianę” 
handlową z zagranicą. 


FACHOWCY od pieców, da- 
chów, instalacji  elektrycz- 
nych, murarze, hydraulicy i 
inni fachowcy stanowią mniej 
niż połowę zatrudnionych w 
Przedsiębiorstwie Gospodarki 
Mieszkaniowej Gdańsk-Śród- 
mieście. Stwierdził to po 
żmudnych dociekaniach Hen- 
ryk Jezierski w Głowie Wy- 
brzeża. Udało mu się też od- 
kryć, że średnia płaca w 
przedsiębiorstwie wyniosła 
za ubiegły rok 26 tys. zł. Nie 
dotyczy to dyrektora, który 
zarabia prawie 95 tys. zł, 
więcej niż prezydent Gdań- 
ska. Kierownik podległego 


/ mu ROM ocenił siebie na po- 


nad 50 tys. zł miesięcznie, a 
pani przyjmująca zlecenia na 
ok. 35 tys. zł. Jedna trzecia 
domów w podległym temu 
ROM terenie świeci dziurami, 
brak bowiem materiałów i 
wykonawców. Na pracowni- 
ków ROM nie cieknie, ale już 
mają zgodę PGM na wybudo- 
wanie dla siebie nowej bazy. 
Materiały i wykonawców — 
jak można przypuszczać — 
też mają zapewnionych. 


kar 


1 


211988. 


pó 


Computerworid po węgiersku 


PRZEGLĄD-KOMPUTER 27/1988 


Computerworłd ukazał się po raz 
pierwszy mniej więcej 20 lat temu. Dziś 
jest najbardziej znanym na świecie cza- 
sopismem zajmującym się komputera- 
mi. Ma swoje redakcje w 30 krajach na 
kilku kontynentach, także w dwóch kra- 
jach socjalistycznych: w Chinach i na 
Węgrzech. Obecnie prowadzone są 
rozmowy w Sprawie utworzenia redak- 
cji Computerworld w ZSRR. 

Węgierska wersja Computerworld 
jest wydawana przez utworzone nie- 
spełna dwa lata temu przedsiębiorstwo 
joint venture Computerworld Informati- 
ka Ltd. Kieruje nim Dezsó Futasz. Sie- 
dziba przedsiębiorstwa znajduje się 
przy ul. Rakoczego, jednej z głównych 
'ulic Pesztu. 

Kapitał założycielski wyniósł 13 min 
forintów — ok. 260 tys. dol. Amerykań- 
ski wydawca Computerworld — Inter- 
national Data Group ma 49% udziałów 
(dolary). Pozostały udział (w forintach) 
wniosły dwie węgierskie firmy wydaw- 
nicze. Rok ubiegły był właściwie pierw- 
szym rokiem istnienia nowej firmy wy- 
dawniczej. Zakończył się on osiągnię- 
ciem zysku w wysokości 2,5 mln forin- 
tów. W tym roku zysk powinien być co 
najmniej o milign większy. 


Computerworld po węgiersku to pod- 


stawowe, ale nie jedyne czasopismo 
wydawane przez CWI (taki skrót nosi 
owa węgiersko-amerykańska firma wy- 
dawnicza). Wydawany jest jeszcze po- 
pularny dwutygodnik Mikrovilag oraz 
specjalistyczne miesięczniki. Sam 
Computerworld wychodzi co dwa tygod- 
nie w nakładzie 10 tys. egzemplarzy i 
w cenie 34 ft. Nakład jest właściwie 
stały w odróżnieniu od Mikrovilagu, 
którego nakład rośnie. Obecnie wynosi 
16 tys. egz. (cena 1 egzemplarza — 
19,5 ft). Zarówno jedno jak i drugie cza- 
sopismo partycypuje w wypracowanym 


zysku w stosunkowo niewielkim stop- 
niu. Głównym źródłem są wspomniane 
już specjalistyczne miesięczniki (w ję- 
zyku węgierskim: Computrend, który 
poświęcony jest hardwarowi i Szoftver 
— poświęcony softwarowi oraz w języ- 
ku angielskim CWI Quick). Roczna pre- 
numerata każdego z nich kosztuje 8 
tys. forintów, zaś miesięcznik Joint 
Venture kosztuje nawet 10 tys. forintów. 

CWI zaczęło również wydawać książ- 
ki. Pierwsza. pozycja to informator — 
po trosze przegląd wydarzeń, po trosze 
informacje statystyczne. Właśnie do 
księgarń trafił 100 tys. nakład tej książ- 
ki. 

CWI, podobnie jak wiele węgierskich 
instytucji i organizacji, wie dobrze, iż 


„świetnym źródłem zarobku mogą być 


międzynarodowe konferencje. W ubieg- 
łym roku zorganizowali np. konferencję 
dla wydawnictw informatycznych... 

Siedzibą amerykańskiej firmy-matki 
jest Boston. Tam mieści się baza da- 
nych. Na biurku Dezsó Futasza znajdu- 
je się końcówka bostońskiego kompute- 
ra. Tą drogą co tydzień płynie z Bosto- 
nu do Budapesztu około 100 informacji. 
Już w Budapeszcie podejmuje się de- 
cyzje: które informacje i jak opracowa- 
ne wykorzystać, Za wykorzystanie ich 
CWI nie płaci. Otrzymuje natomiast za- 
płatę za informacje, które Węgrzy prze- 
kazują do centralnego komputera w 
Bostonie. Czy często wykorzystywane 
są węgierskie materiały? Futasz twier- 
dzi, że co najmniej 1 artykuł tygodnio- 
wo jest wykorzystywany przez Amery- 
kanów. Gdy np. ostatnio jedna z firm 
węgierskich podpisała kontrakt z Micro- 
softem, to szczegółowa wiadomość na 
ten temat poszła elektroniczną pocztą 
do wszystkich krajowych redakcji via 
Boston i ukazała się także w amery- 
kańskim Computerworld. 


Korzyści z utworzenia CWI są dla 
węgierskiego świata komputerów i biz- 
nesu bezdyskusyjne. Wszystko co naj- 


"ważniejsze w hardwarze i softwarze i 


co jest publikowane w 100 czasopis- 
mach wydawanych przez International 
Data Group oraz przedsiębiorstwa 
współpracujące, trafia na biurko dyrek- 
tora CWI, a stąd do wydawanych przez 
niego czasopism ogólnie dostępnych 
na Węgrzech. Informacja — jak wiado- 
mo — kosztuje. Jej cena najczęściej 
może być mierzona! wyłącznie dewiza- 
mi. Poprzez to przedsiębiorstwo joint 
venture dostęp do wielu informacji nie 
zmusza Węgrów do wydatkowania de- 
wiz. Gdyby zastosować rachunek ciąg- 
niony, pewnie zyski dla kraju okazałyby 
się wielokrotnie wyższe niż owe 2...3 
mln forintów, które zarabia CWI. 

Jest jeszcze druga strona medalu: 
dzięki wykorzystywaniu w  czasopis- 
mach wydawanych przez International 
Data Group artykułów i informacji prze- 
syłanych z Budapesztu, węgierska in- 
formatyka wyraźnie zaistniała na mię- 
dzynarodowym rynku. To zaś daje 
szanse na większy eksport softwaru i 
usług informatycznych. 

Dodajmy jeszcze, że w CWI wydawa- 
nie kilku tytułów, książek i organizowa- 
nie konferencji spoczywa raptem na 62 
pracownikach, wliczając w to własny 
fotoskład. Oczywiście zdecydowana 
większość pracowników to pracownicy 
merytoryczni. Wraz z amerykańskim 
kapitałem CWI przejęło również spraw- 
ną,.racjonalną organizację. 

Sławoj Nowak 


Propozycja z Nowosybirska 


w Nowosybirsku istnieje od dwóch 
lat, jedyny dotychczas w ZSRR — 
klub komputerowy. Jest on stowarzy- 
szony z miejscowym Centrum Informa- 
tyki. Kierownik klubu — Wiktor Bycha- 
now i członek rady klubu, a zarazem 
dyrektor Centrum Informatyki, Izjasław 
Piwczik, za pośrednictwem „„Przeglą- 
du-Komputer' zwracają się z propozy- 
cją współpracy do polskich klubów 
komputerowych, instytucji i przedsię- 
biorstw profesjonalnie zajmujących się 
informatyką. Konkretnie chodzi o two- 
rzenie algorytmów i programów do ma- 
tematycznych analiz i eksperymentów, 
budowę modeli matematycznych, a tak- 
że współpracę w tworzeniu programów 
edukacyjnych. Oczywiście powyższe 
propozycje nie wyczerpują możliwości 
współdziałania z nowosybirskim klu- 
bem, który jest organizacją zrzeszającą 
profesjonalistów. 


Klub powstał w 1986 r. Jego głów- 
nym zadaniem, jak określa |. Piwczik, 
jest „konieczność likwidacji deficytu 
wiedzy”. Grupa informatyków (obecnie 
około 200 osób) stworzyła kilka sekcji. 
Niektóre z nich prowadzą działalność 
dochodową, która pozwala na samofi- 
nansowanie się klubu. | tak oferuje się 
produkcję oprogramowania na RIADy 
dla przedsiębiorstw, oprogramowanie 
na minikomputery typu SM oraz prowa- 
dzenie kursów, na których naucza się 
programowania w języku Basic i For- 
tran. Do tej pory kursy te ukończyło 
ok. 300 absolwentów wyższych uczelni 
— inżynierów i ekonomistów. Przedsię- 
biorstwa chętnie kierują swych pracow- 
ników na takie kursy i pokrywają 


wszystkie koszty. 

Działalności dochodowej nie prowa- 
dzi sekcja programów edukacyjnych. W 
niej pracują oprócz informatyków także 


pedagodzy i metodycy nauczania róż- 
nych przedmiotów. , 
Od początku istnienia klubu miejsco- 
we Centrum Informatyki — odpowied- 
nik naszych zakładów elektronicznej 
techniki obliczeniowej (ZETO), umożli- 
wiło klubowi korzystanie z wszystkich 
typów maszyn. Obecnie klub nadal ko- 
rzysta z dużych komputerów Centrum, 
ale stale powiększa własny stan posia- 
dania. Najpopularniejsze w klubie są 
obecnie mikrokomputery DWK i Elektro- 
nika — 8- i 16-bitowe mikrokomputery 
produkcji radzieckiej. Ale klub korzysta 
z bardzo zróżnicowanego sprzętu — od 
produktów Sinclaira do IBM. 
Instytucjom,  przedsiębiorstwom i 
organizacjom polskim  zainteresowa- 
nym nawiązaniem współpracy z nowo- 
sybirskim klubem komputerowym poda- 
jemy jego adres: 630011 Nowosybirsk, 
Klub Komputerowy, Krasnyj Prospekt 


18. 
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Jabłka za komputery 


Z YANG KHENG HIANG, „dyrektorem i 
singapurskiej firmy Future Systems Pte Ltd., rozmawia Bożena 


Wawrzewska. 


— Od jak dawna działa Pańska (ir- 
ma? | 
— Od przeszło roku. 


— (o robił Pan przedtem? 


— Pracowałem u ojca. Zajmował się 
on naprawą statków, a także handlem 
rozmaitymi elementami wyposażenia 
statków. Sprzedawał i instalował mię- 
dzy innymi silniki okrętowe, na przy- 
kład silniki Leylanda produkowane w 
Cegielskim. Ojciec mój zetknął się 
więc, w pewnym sensie, z Polską, choć 
nigdy nie był w Europie, nie mówił 
zresztą po angielsku. 

Z początkiem lat osiemdziesiątych 
dla tego typu handlu nadszedł zły o- 
kres. Ojciec zamknął interes, a ja za- 
cząłem się rozglądać, co robić dalej. 
Zatrudniłęm się jako cargo-agent w du- 
żym towarzystwie przewozowym. Nie 
podobało mi się, nie byłem zadowolo- 
ny. Opuściłem więc towarzystwo i znów 
zacząłem rozglądać się za pracą. Poje- 
„chałem do Indonezji do mojego wujka, 
bardzo doświadczonego Chińczyka. Po- 
wiedział mi: trzeba zająć się czymś 
„gorącym'. W połowie lat osiemdzie- 
siątych „gorącą dziedziną była branża 
komputerowa. Postanowiłem założyć 
firmę. Ale nie od razu, najpierw zatrud- 
niłem się w jednym z istniejących już 
przedsiębiorstw, aby zdobyć doświad- 
czenie. 


— Czy ta firma produkowała, monto- 
wała czy tylko sprzedawała komputery? 


— Producenci i hurtownicy nie mają 
swoich sklepów, nie sprzedają sprzętu 
bezpośrednio klientom. Gdyby taka fir- 
ma otworzyła swój sklep, zostałaby na- 
tychmiast zbojkotowana przez pośred- 
ników, którzy przestaliby w niej kupo- 
wać. W Singapurze producenci zajmują 
się tylko produkcją, a sprzedaż — to 
sprawa firm handlowych. 


— Czy startował Pan sam, czy w 
spółce? 
— Z dwoma wspólnikami. 


— Z jakim kapitałem? 

— Nie korzystałem z kredytu. Jeśli 
się nie ma powiązań z branżą, w której 
chce się prowadzić interes, bardzo 
trudno uzyskać korzystny kredyt. Jeśli 
się nie ma tych powiązań, na rozruch 
potrzeba też więcej, niż przy dobrej 
znajomości rynku. Ja startowałem z ka- 
pitałem własnym. Rodzina złożyła się i 
pożyczyła mi pieniądze. 

— Jakie były początkowe obroty fir- 
my? 
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współwłaścicielem 


— W pierwszym miesiącu sprzeda- 
łem jeden komputer. Zarobiłem 150 
dol. Konkurencja na singapurskim ryn- 
ku jest duża i niełatwo się przebić. W 
centrum handlowym, w którym ma sie- 
dzibę Future Systems, na piątym i szó- 
stym piętrze znajduje się około 100 in- 
nych firm handlujących komputerami. 


— lle Pan dziś sprzedaje? 

— W pierwszych miesiącach tego ro- 
ku mój miesięczny obrót sięgał 400 tys. 
dol. USA. 300 tys. dostarczył mi interes 
z Polakami. 

— Czyli Polacy są Pana najlepszymi 
klientami, Jak do Pana trafili? 

— Los mi chyba pomógł. Przyszedł 
kiedyś Polak, chyba mu się spodobało, 
bo dał adres następnemu. | tak się za- 
częło. 


— Czy firma się rozrosła? 
— Zatrudniam teraz dziewięć osób. 


— Czy ktoś z Pana pracowników mó- 
wi po polsku? 
— Nie. 


— Czy Polacy kupują u Pana osobiś- 
cie, odwiedzając firmę, czy też przeka- 
zują zamówienia teleksem, przesyłając 
pieniądze na Pana konto? 


— Początkowo zdecydowanie prze- 
ważali klienci odwiedzający firmę. Te- 
raz coraz więcej jest zamówień przesy- 
łanych wprost z Polski. Codziennie ra- 
no rozpoczynam pracę od przejrzenia 
teleksów z ostatniej nocy. 


— Co przeważnie zamawiają Pola- 
cy? 

— Sprzęt standardowy: PC XT, PC 
AT. Czasem zdarzają się zamówienia 
specjalne. Staramy się je też zrealizo- 
wać. Nawet, jeśli oprócz komputerów i 
ich części klienci zamawiają aparaty fo- 
tograficzne, sprzęt wideo czy kolorowe 
telewizory, których sprzedażą w zasa- 
dzie nie zajmujemy się. 


— Czy Pana klientami, zwłaszcza ty- 
mi, którzy przesyłają zamówienia tele- 
ksem, są wyłącznie osoby prywatne? 


— Nie zawsze potrafię sobie na to 
odpowiedzieć. Teleks podpisany jest 
nazwiskiem. Ale gdy przyjechałem do 
Polski i udałem się do jednego z klien- 
tów okazało się, że jest on dyrektorem 
sporego przedsiębiorstwa i występuje 
w jego imieniu. 

— Czy pamięta Pan klienta z Polski, 
który zwrócił czymś Pana szczególną 
uwagę? 

— Przyszedł kiedyś pan, który zamó- 


wił towar ża 60 tys. dol. USA. Zamawiał 
komputery XT | AT. Nie płacił czekiem, 
wyciągał z kieszeni gotówkę. W Singa- 
purze takie sytuacje zdarzają się rzad- 
ko. 


— (Co Pan sobie ceni najbardziej u 
klientów z Polski? 


— Każdy jest dobry. Ale dzięki Pola- 
kom mam duże obroty. Jeśli zaś roz- 
mawiam z producentami, z moimi do- 
stawcami, to zdarza się, że płacąc od 
ręki gotówką zamiast kupowania na 
kredyt, mogę uzyskać korzystniejszą 
ceną. Jesteście więc moimi bardzo 
cennymi partnerami handlowymi. 


+" 


na A PEPEANEAE 
a 


— Czy handluje Pan również z inńy- 
mi krajami Europy? 


— Dotychczas nie. 


— (Czy regułarnie przyjeżdża Pan do 
Polski? 


Jestem tu drugi raz. Pietwszą 
podróż do Europy, w lutym tego roku, 
odbyłem właśnie do Warszawy. 


— Czy polski rynek komputerowy 
jest zauważany przez ludzi interesu w 
Singapurze? Czy na swoim terenie ma 
Pan konkurencję jeśli chodzi o handel 
z Polakami? 


— O ile wieth, moja firma, jest jedną 
z kilku prowadzących Interesy z Pola- 
kami na taką skalę. Co będzie dalej, 
zobaczymy. Podczas mojego pierwsze- 
go pobytu w Warszawie w jednym z tu- 
tejszych dzienników*ukazała się krótka 
ze mną rozmowa. Gdy po tygodniu 
wróciłem do Singapuru, kopia tego at- 
tykułu znajdowała się już w moim ban- 
ku i w kilku Innych firmach komputero- 
wych. Na wystawie „Komputer'88”, w 
lutym, w Warszawie, byłem jedynym 
singapurczykiem. W kwietniu, do Poz- 
nania na „Intosystem'88' przyjechało 
już trzech innych 


— Jaki jest cel Pana drugiej wizyty 
w Polsce? Czyżby rozszerzał Pań swo- 
ją ofertę handlową? 


Po raz bplerwszy przyjechałem, 
żeby w ogóle zobaczyć, co to za rynek. 
Sprzedałem |uż do Polski tyle kompute- 
rów, że powinien się tu znajdować pro- 
fesjonalny serwis na mój sprzęt. Daję 
roczną gwarancję, realizowaną w SIn- 
gapurze: uszkodzone elementy właści- 
ciel musi odesłać z powrotem do mnie. 
Zdaję sobie sprawę, że jest to niedo- 
godność. W tej chwili podpisuje się z 
polskim  przedsiębiorstwem  _„Wola” 
umowę o serwis części mojego sprzętu 
na miejscu, w Polsce. Ta firma nie ma 
jednak wyłączności. Każdy, kto chce, 
może ze mną współpracować. 

Podczas drugiej wizyty, w maju, pro- 
wadziłem też dużo rozmów handlo- 
wych. Kilka firm oferuje mi transakcje 
wymienne. Oferta jest szeroka: od owo- 
ców, przetworów owocowych po wsad 
do pieców hutniczych. 


- Czy coś w tej ofercie Pana zainte- 
resowało? 


— Wracam do Singapuru i przepro- 
wadzę rozeznanie. Może uda mi się 
coś sprzedawać na miejscu, albo w SĄ- 
siednich krajach, w Indonezji na przy- 
kład. Interesuje mnie wszystko, co 
można w Polsce kupić i gdzie indziej 
sprzedać z zyskiem. Sądzę, że takie to- 
wary się znajtlą. 


— Czyli niedługo pewnie znów przy. 
leci Pan do Polski? 


— Mam nadzieję 


Druga fala (6) 


Warto zauważyć, że — oprócz stan- 
dardowych gniazd — Atari ma MIDI in- 
terface (Musical Instrument Digital In- 
terface) pozwalający na podłączanie do 
niego instrumentów muzycznych i ste- 
rowanie nimi, a także na podłączenie 
go do domowej aparatury stereo i te- 
stowanie na niej własnych kompozycji. 
Ponieważ szybkość przesyłania infor- 
macji na takim łączu jest o wiele więk- 
sza niż na łączu szeregowym, można 
to wykorzystać także do innych celów. 
Dodatkowo Atari ST wyposażone jest w 
DMA (Direct Memory Access) wyprowa- 
dzone na zewnątrz komputera, przez 
które można przesyłać informację z 
szybkością 10 megabitów na sekundę. 
Umożliwia to podłączenie twardego dy- 
sku — ale także i innych urządzeń ze- 
wnętrznych. Dodatkowo Atari ma gniaz- 
do ROM — można zewnętrznie podłą- 
czyć do 128 kB. Pozwala to producen- 


-tom na tworzenie wygodnego oprogra- 


mowania, którego nie trzeba ładować 
do pamięci komputera z dyskietki i nie 
zajmuje ono pamięci RAM. Nie jest to 
jeszcze zbyt szeroko wykorzystywane, 
ale można już np. kupić bardzo szybki 
Basic w takim zewnętrznym ROM. 

Atari ma niewątpliwą przewagę nad 
Macintoshem zarówno w. dziedzinie 
dźwięku jak i grafiki. Zostało to osiąg- 
nięte przez zastosowanie tzw. custom 
chip — specjalizowanych obwodów 
scalonych wysokiej skali integracji (po- 
dobnie jak ULA w Sinclair Spectrum) 
wspomagających procesor i zmniejsza- 
jących jego obciążenie. 

Atari ma także — oczywiście — swo- 
je wady. Oprogramowanie nie jest tak 
dopracowane jak do Macintosha. Jest 
mniej oprogramowania profesjonalnego 
-— pakiety statystyczne, bazy danych 
itp. — w powszechnym bowiem odczu- 
ciu jest to komputer domowy i raczej 
do zabawy. Klawiatura jest w jednym 
bloku z komputerem — więc mniej wy- 
godna w użyciu. W sumie jednak pow- 
szechnie uważa się, że z tej trójki kom- 
puterów Atari ma najlepszy stosunek 
ceny do możliwości (price/performance 
ratio). 

Równie interesującym komputerem 
jest Amiga 1000. Sprzętowo jest pod 
każdym względem najlepsza. Mikropro- 
cesor jest wprawdzie taki sam jak w 
pozostałych dwóch komputerach — ale 
wspomagające go custom chipy to 
' prawdziwy majstersztyk elektronicznej 

pomysłowości. Opracowanie ich zajęło 

parę lat — ale efekty są widoczne. 

Użyto cźterech kostek o bardzo wyso- 

kiej skali integracji. ich głównym zada- 

niem jest obsługa tego, z czym proce- 
sor radzi sobie najsłabiej | co pochła- 
nia znaczną część jego mocy oblicze- 
niowej — dżwięku i grafiki. W Amidze 
mikroprocesor liczy znacznie mniej — 
znaczna część przetwarzania obrazu 
czy dźwięku sprowadza się do wysła- 
nia odpowiedniego rozkazu do wyspe- 
cjalizowanego obwodu. Daje to w efek- 
cie niewiarygodne wręcz efekty graficz- 
ne i dźwiękowe. Użytkownik widzi na 
ekranie obraz przypominający jakością 
dobry film rysunkowy, słyszy ilustrację 
muzyczną do niego — a w tym czasie 
procesor pracuje na 10% mocy. Jakość 

generowanego dźwięku jest nie tylko w 

klasie hi-fi stereo — ale także, bez 

specjalnych dodatków, umożliwia łatwe 
" generowanie mowy ludzkiej! Cdn. 


Zdzisław Łoboz 


Pocztą P-K 


Przegląd Techniczny 13/88 zamieścił 
artykuł pióra Zygmunta Wereszyńskie- 
go pt. „Refleksje zwiedzającego'. Au- 
tor przedstawia się jako „użytkownik 
sprzętu mikrokomputerowego i hobbi- 
sta', W to pierwsze wierzę, a to drugie 
jest oczywistym wnioskiem, nasuwają- 
cym się po przeczytaniu artykułu. Tylko 
człowiek bardzo związany emocjonal- 
nie, lecz posiadający zaledwie jakąś 
tam wiedzę, może napisać taki artykuł 
jak Pan Wereszyński. Formalnie przed- 
miotem artykułu jest wystawa COMPU- 
TER'88, a faktycznie stan informatyki w 
Polsce. Jeden artykuł, ba, jeden akapit, 
wystarcza autorowi do poruszenia 
wszystkich jej problemów, począwszy 
od sprzętu, poprzez oprogramowania, 
a na neologizmach językowych i zagad- 
nieniach formalnoprawnych kończąc. 
Niestety głosy tego rodzaju, aczkolwiek 
zaangażowane pod względem meryto- 
rycznym, są bezwartościowe i taki jest 
właśnie omawiany artykuł. 

Moim zdaniem, z co najmniej dwóch 
ważnych powodów. Po 'pierwsze — sa- 
mo zasygnalizowanie problemów, które 
są powszechnie znane i napisanie na 
ich temat kilku zdań niczego nowego 
nie wniesie, a przypomina raczej, jak 
to ładnie określamy, „odkrywanie Ame- 
ryki”. Po drugie, jeśli omawianie ja- 
kiejś kwestii ma być nawet w minimal- 
nym zakresie twórcze, to musi być lo- 


giczne, uporządkowane i na podstawie, 


znajomości faktów. Cóż natomiast 
stwierdzamy po przeczytaniu artykułu? 
Otóż, że zwiedzający ma bardzo nie 
poukładane refleksje. Na początek pi- 
sze trochę o wystawie, przy czym wyła- 
puje natychmiast błędy językowe w an- 
gielskiej wersji katalogu. Później pisze 
o sprzęcie, że „widoczna jest domina- 
cja niepisanego standardu IBM PC, roz- 
powszechnionego za sprawą firm azja- 
tyckich...'' Nie wiem, czy standard IBM 
PC jest pisany czy nie, wiem, że jest 
standardem. Czy rozpowszechniają go 
tylko firmy azjatyckie? Jest jeszcze taka 
duża firma, produkująca elektronikę, 
maszyny precyzyjne i parę innych rze- 
czy, która go stworzyła i której nazwę 
nosi. Szkoda, że nie napisał, co to są 
nowinki 32-bitowe. A propos nowinek, 
kiedy to powstały pierwsze komputery 
z procesorami Motorola 68020 i Intel 
80386? Polacy na wystawie zaprezento- 
wali między innymi „sterowniki mikro- 
procesorowe, specjalizowane karty do 
IBM i niewiele więcej”. Kiedy jakiś 
czas temu otworzyłem po raz pierwszy 
komputer klasy IBM PC stwierdziłem, 
że oprócz płyty głównej, są tam specja- 
lizowane karty, trochę mechaniki precy- 
zyjnej i „niewiele więcej''. Tak się skła- 
da, że „cały dowcip” polega właśnie 
na tych kartach, a napędów dyskowych 
jeszcze długo nie wyprodukujemy w 
Polsce. Zaś co do sterowników: o ile 
się orientuję, tego typu urządzenia są 


„bardzo istotne w rozwoju technicz- 


no-przemysłowym na Zachodzie. Moim 
skromnym zdaniem są tym, czym była 
swego czasu maszyna parowa w tzw. 
pierwszej rewolucji naukowo-technicz- 
nej. Chwała więc nam, że potrafimy, 
czy też próbujemy je robić. 

Dalej zwiedzający narzeka na ubo- 
gość polskiego oprogramowania, że są 
to głównie programy obsługi baz da- 
nych. No i co z tego? Jest to przecież 
podyktowane wymogami rynku. Nagle 


zwiedzający zmienia temat i stwierdza, 
że poziom kultury informatycznej jest 
niski i gorąco apeluje, nie wiadomo do 
kogo, o edukację informatyczną inną 
niż w TVP, bo ta jest zła. Tak więc trze- 
ba się uczyć informatyki, a przy okazji 
likwidować biurokrację: „niepotrzebne 
zestawienia, sprawozdania, wykazy 
itp.'' Bo to wszystko jest „„be”' i jak poz- 
namy komputery, to powinniśmy się do 
nich dostosować, żeby było „cacy”. A 
tak biedne komputery zmusza się do 
wykonywania biurokratycznych zesta- 
wień, a nawet do spełniania „rzeczy 
niemożliwych”. Nie będę komentował 
mądrości tych refleksji, ale spodzie- 
wam się wielkiego odzewu społeczne- 
go na apel o edukację informatyczną. 
Pozwolę sobie na jedną uwagę bar- 
dziej ogólną: komputer jest narzę- 
dziem, którego głównym zadaniem jest 
usprawnienie pracy na ile to możliwe, i 
to niezależnie od tego, jaka ta praca 
jest, nawet jeśli jest biurokratyczna. 
Natomiast likwidacja biurokracji to 
osobny problem, raczej nie dla infor- 
matyków. 

Cóż odnajdujemy dalej w refleks- 
jach? Czas pomyśleć poważnie o och- 
ronie praw autorskich programistów, 
ponieważ nadzwyczaj rentowna sprze- 
daż kopiowanych bez żenady progra- 
mów prowadzi do spadku zaintereso- 
wania tą dziedziną twórczości”'. O Mat- 
ko Logiko! Mam nadzieję, że zwiedza- 
jący nie jest z wykształcenia ekonomi- 
stą... 


Dalej, wspaniała reklama katowickiej 
firmy „,Pro-info'. Prawdą jest, że to 
chyba jedyna firma, w której można do- 
stać komplet literatury dotyczącej opro- 
gramowania i sprzętu. Z tego, co wiem 
wynika, że ukierunkowani są na dzia- 
łalność promocyjną i znakomita część 
ich publikacji to opracowania polskie 
do istniejącego oprogramowania i no- 
we, również polskie, programy. 
Współpracują z kilkoma wybitnymi in- 
formatykami w kraju. Dodatkowo stwa- 
rzają możliwość debiutu i wejścia na 
rynek wielu młodym, którzy mają coś 
ciekawego do zaprezentowania. Nie 
sprzedają natomiast zagranicznego op- 
rogramowania, jak wiele innych firm. 
Nie rozumiem w takim razie krytyki 
zwiedzającego. Jest to przecież speł- 
nienie postulatu o powszechnej eduka- 
cji informatycznej. Dlaczego autor 
twierdzi, że firma narusza prawa autor- 
skie programistów, skoro kilka zdań 
wcześniej pisze, że praw takich nie ma! 


Zwiedzający jest także bojownikiem 
o czystość języka polskiego. Słusznie 
wytyka kilka błędów językowych w biu- 
letynach „Opinie'” wydawanych przez 
„Pro-lnfo', wszak errare humanum 
est... Ale przecież choćby słowo „wie- 
lodostęp'' przyjęte jest już powszechnie 
i funkcjonuje w naszym języku od kilku- 
nastu lat (!), a dokładniej od pojawienia 
się systemu RSX na maszynach PDP, 
czy później radzieckich CM. Nie jest to 
wytwór nowej mody na mikrokompute- 
ry. Alternatywne określenie zostało za- 
proponowane przez Jarosława Denime- 
ta w książce „System operacyjny 
RSX-11' (wydanej niestety dopiero w 
1986 r. w Bibliotece Inżynierii Oprogra- 
mowania) i brzmi: „praca interakcyjna 
wielu użytkowników”. 

Na koniec mogę stwierdzić, że jest to 
wypowiedź, która nie przynosi nić op- 
rócz bezsensownej krytyki, czyli wielka 
burza w szklance wody. 


Janusz Gołuch 


27/1988 


Punkt widzenia 


Ostatni gasi światło? 


Wydawałoby się, iż na ten temat nie da sję już nic nowego powiedzieć, 
gdyż od dobrych kilku miesięcy jest wałkowąny przez wszystkich. Pełno go 
w dziennikach, tygodnikach i miesięcznikach. Nawet w telewizji. Na okład- 
ce trzeciego numeru nowego miesięcznika Konfrontacje, który szybko zna- 
lazł swoich czytelników, jest collage: w tłum odwróconych plecami ludzi 
wpisano biały klin ze stosem paszportów z Białym Orłem. Nad nimi pyta- 
nie — czy wszyscy możemy uciec? 


Właśnie, czy wszyscy? | czy nie mamy już nic tu do znalezienia? Tu, to 
znaczy w Polsce. Pytanie jest łatwe, lecz odpowiedź niesłychanie trudna. 
Wątpię bowiem, iż ktoś naprawdę rozsądny, realista, mógłby na nie z peł- 
nym przekonaniem o nieomylności swej diagnozy odpowiedzieć. Wszakże 
jest taki jeden, który twierdzi przynajmniej, iż wie na pewno. Jest nim naj- 
bardziej kontrowersyjny dziennikarz, pisarz | muzyk powojennego 40-lecia 
— Stefan Kisielewski. Właśnie z nim wspomniane pismo, sponsorowane 
przez PRON, przeprowadza interesujący wywiad. Gwoli ścisłości, pytania 
są raczej banalne, lecz odpowiedzi oryginalne. Mówi on m.in., iż niedawno 
powrócił z zagranicy, gdzie zaskoczyło go, jak niedobrą opinię w ostatnim 
czasie robią nam uciekający z kraju rodacy, którzy, jego zdaniem, utracili 
nawet minimum narodowej ambicji. Myślę, że z tą oceną zgodziłby się na- 
wet niejeden publicysta z Trybuny Ludu. 


Przyznam, iż wcale mnie nie cieszy ta jedność poglądów katolika racjo- 
nalisty, uważanego niesłusznie za prawicowca, i skrajnego lewicowca. 
Świadczyć bowiem ona może tylko o jednym — potwierdzeniu niepokoju i 
obawy przed drogą donikąd. Od siedmiu lat już czynione są w Polsce pró- 
by reformowania gospodarki i zrutynizowanych, szkodliwych postaw spo- 
łecznych. Jak na rązie z miernym skutkiem. Widzi to i czuje każdy, kto tyl- 
ko obdarzony jest szczyptą daru obserwacji. Dlatego też zdumiewać musi 
komunikat, jaki usłyszałem niedawno w telewizyjnej Panoramie Dnia, iż 
rząd stwierdza z zadowoleniem, że zrealizowano już 54% zamierzeń Il 
etapu reformy. Kto i jak to obliczył i na jakiej podstawie? Chyba nie roz- 
sądny docent Stanisław Kwiatkowski? Domyślam się jednak źródeł tak po- 
cieszających informacji. Tradycyjnie już płyną one od dyrektorów zaintere- 
sowanych instytucji i przedsiębiorstw, którzy chcą w ten sposób uzasadnić 
swoje istnienie na urzędzie i stanowisku. Pragną podkreślić swoją i swego 
zakładu rolę i miejsce w reformie. Życia jednak nie da się oszukać. 


Niedawno odwiedziłem wrocławski PAFAWAG. Dumę pierwszych lat po 
wyzwoleniu nie tylko stolicy Dolnego Śląska, lecz i całej Polski. Dzisiaj jest 
to rumowisko, w którym stoją opuszczone niczym sieroty maszyny i urzą- 
dzenia. Tylko przy nielicznych „obsadzonych” tokarkach i podobnych im 
maszynach męczą się robotnicy, najbardziej zaś ci, którzy wyklepują wiel- 
kimi młotami karoserie „trójczłonowców”, czyli wagonów podmiejskich ze- 
stawów pociągów elektrycznych, notabene w niewiele zmienionym kształ- 
cie od 1936 r. (!), oraz elektrycznych lokomotyw, które mają pomykać po 
torach Centralnej Magistrali Kolejowej z astronomiczną, już na nasze przy- 
zwyczajenia, prędkością 160 km/h. Wniosek? Na razie uciekają stąd pra- 
cownicy, gdyż nie mogą wytrzymać hałasu, smrodu, brąku narzędzi i ogól- 
nej niemożności gnębiącej te wielkie zakłady. Dokąd uciekają? Do innych, 
ponoć lepszych fabryk w tym mieście i do mitycznych (mitycznych, albo- 
wiem stanowią one ciągle kroplę w marzu) firm polonijnych. Ale, jeśli i 
tam nie znajdą warunków do samorealizacji? Dokąd się wybiorą? Odpo- 
wiedź już znacie. Wprawdzie dotyczy ona tylko tych najmłodszych i je- 
szcze młodych. Takich, którzy mają odwagę ryzykowąć zmianę zawodu, 
własnego środowiska, opuścić najbliższych i swój kraj. Czy jest to napraw- 
dę odwaga? 


Odważni bowiem byli ci, którzy za samą przynależność do swego naro- 
du płacili cenę najwyższą, nawet za jedno polskie słowo wypowiedziane 
np. w „niemieckim”' Toruniu. Dzisiaj ich potomkowie z dziecinną łatwością 
wypierają się swej polskości za cenę lepszych warunków ekonomicznych. 
Dał im przykład Władysław Kozakiewicz, tyczkarz, zdobywca złotego me- 
dalu na Olimpiadzie w Moskwie. Poszli też za nimi inni sportowcy, w tym 
uwielbiany przez tłumy kibiców piłkarz Andrzej Buncol. Ale pocieszające 
jest, iż inny, równie sławny, polski piłkarz Mirosław Okoński wolał utracić 
grube pieniądze, niż zmienić za nie swą skórę (obywatelstwo). A więc są 
jeszcze i tacy? Twierdzę, że jest ich większość. Nawet ten starszy pan, 
który w Przeglądzie Tygodniowym pisze, iż gdyby nie jego lata, to chętnie 
wyjechałby na Saksy za... 157 048 zł na tydzień. Wielu z nas jeszcze wyje- 
dzie na stałe z Polski. Niedobrze, iż są to na ogół ludzie energiczni, przed-. 
siębiorczy i wykształceni. Jednak dopóki będą oni w Polsce spychani na 
dno przez niedouczonych, a hołubionych, prąces ten będzie się pogłębiał. 
Mechanizmy trzeba zmienić. Naprawdę. Ot, co. 
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Jeśliby za kryterium wielkości oferty 
handlowej przyjąć zajmowaną  po- 
wierzchnię, to wystawcy z Polski na te- 
gorocznych targach w Budapeszcie po- 
winni być zaliczani do czołówki świato- 
wych eksporterów. Sama jednak po- 
wierzchnia wystawowa (3100 m kw.) a 
nawet duża ilość towarów, ale nie bu- 
dzących zainteresowania odbiorców, 
sukcesu nie przyniosą. Liczy się dziś 
na świecie towar mający walory nowo- 
czesnych rozwiązań i dobrej jakości. 
Tym, niestety, nasze 36 przedsię- 
biorstw zagranicznych reprezentowa- 
nych na Targach Technioznych w Buda- 
peszcie pochwalić się nie mogło. Koń- 
cowy wynik mówi sam zą siebie. 

Wartość handlowych kontraktów zam- 
knęła się kwotą 15 mln rubli, (w roku 
ubiegłym, przy mniejszej liczbie pol- 
skich wystawców, osiągnięto 20 min 
rubli), Z każdym rokiem jest trudniej 
handlować. Konkurencja wystawia co- 
raz nowsze szlagiery, a odbiorca staje 
się bardziej wymagający i wybredny. A 
my od lat powtarzamy swoje oferty i to 
często eksponując towary, których zain- 
teresowany nie może nabyć ani w od- 
powiedniej ilości, ani terminie. Aby 
węjść na rynek, szczególnie dolarowy i 
ną nim się utrzymąć, konieczne jest 
ciągłe unowocześnianie oferty, zapew- 
nienie wysokiej jakości, dobrej rekla- 
my. Niespełnienie tych warunków przy- 


nosi więcej strat niż zysków. Warto się 
ba zastanowić nąd ureąlnieniem na- 
ych ofert, bowiem sama obecność na 
świątowych  impreząch handlowych 
sprawy nie załatwia i nie załatwi. 


